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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Za­rif był znu­dzo­ny. Po­nęt­ne kształ­ty ko­chan­ki prze­sta­ły na nie­go dzia­łać. Ko­bie­ta sie­dzia­ła nago wśród roz­rzu­co­nej po­ście­li i prze­glą­da­ła się w lu­strze. Mlecz­no­bia­łą szy­ję zdo­bił prze­pięk­ny ru­bi­no­wy wi­sio­rek na zło­tym łań­cusz­ku.


  – Je­steś bar­dzo hoj­ny. Dzię­ku­ję. – Od­wró­ci­ła się ku nie­mu i przy­mil­nie zmru­ży­ła oczy.


  Od­po­wie­dział jej pół­u­śmie­chem i po­pra­wił kra­wat.


  Lena nie była głu­pia. Wie­dzia­ła, że cen­ny dro­biazg jest po­że­gnal­nym pre­zen­tem i że wkrót­ce bę­dzie mu­sia­ła opu­ścić luk­su­so­wy apar­ta­ment w Du­ba­ju i wy­ru­szyć na po­szu­ki­wa­nie ko­lej­ne­go bo­ga­cza ła­se­go na jej wdzię­ki.


  W sy­tu­acji Za­ri­fa seks nie był pro­ble­mem. Do sy­pial­ni za­pra­szał jed­nak wy­łącz­nie ama­tor­ki, a ro­man­se opie­ra­ły się na ja­snych za­sa­dach. On za­pew­niał ko­bie­tom kom­for­to­we ży­cie, one zaś z wdzięcz­no­ścią za­spo­ka­ja­ły jego po­trze­by. Ko­bie­ty te wie­dzia­ły, co to dys­kre­cja, i ro­zu­mia­ły, że na­gło­śnie­nie spra­wy w me­diach by­ło­by ze wszech miar nie­roz­sąd­ne.


  Za­rif miał wię­cej po­wo­dów, by dbać o pu­blicz­ny wi­ze­ru­nek bar­dziej niż inni męż­czyź­ni w jego wie­ku. Gdy ukoń­czył dwa­na­ście lat, zo­stał kró­lem Va­shir. Do cza­su osią­gnię­cia peł­no­let­no­ści wła­dzę w jego imie­niu spra­wo­wał wuj peł­nią­cy funk­cję re­gen­ta. Za­rif był ostat­nim z rodu feu­dal­nych wład­ców, któ­rzy mie­li pra­wo za­sia­dać na szma­rag­do­wym tro­nie w sta­rym pa­ła­cu. Va­shir miał bo­ga­te zło­ża ropy naf­to­wej, ale był bar­dzo kon­ser­wa­tyw­nym kra­jem i gdy tyl­ko Za­rif na­po­my­kał o ko­niecz­no­ści wej­ścia w koń­cu w dwu­dzie­sty pierw­szy wiek, spo­ty­kał się z opo­rem Rady zło­żo­nej z dwu­na­stu szej­ków, z któ­rych każ­dy daw­no temu prze­kro­czył sześć­dzie­siąt­kę. Rada zwra­ca­ła się do nie­go z proś­bą o prze­my­śle­nie po­my­słu, a on za każ­dym ra­zem przy­zna­wał jej ra­cję.


  – Bę­dziesz się że­nił? – za­py­ta­ła Lena dość nie­spo­dzie­wa­nie, by po chwi­li spoj­rzeć prze­pra­sza­ją­co. – Wy­bacz, to nie moja spra­wa.


  – Praw­do­po­dob­nie nie­dłu­go – rzu­cił. Na­stęp­nie wy­gła­dził dłoń­mi ma­ry­nar­kę i ru­szył w stro­nę drzwi.


  – Two­ja żona bę­dzie praw­dzi­wą szczę­ścia­rą.


  Za­rif zmarsz­czył brwi i na­ci­snął klam­kę. Jesz­cze w win­dzie za­sta­na­wiał się nad tym, co po­wie­dzia­ła Lena. Szczę­ście nie było wpi­sa­ne w hi­sto­rię mał­żeństw za­wie­ra­nych przez jego przod­ków. Zwy­kle mał­żeń­stwa były aran­żo­wa­ne i ro­dzi­ło się w nich mało dzie­ci. Za­rif też był je­dy­nym dziec­kiem swo­jej mat­ki. Miał dwa­dzie­ścia dzie­więć lat i był sin­glem, a wła­ści­wie wdow­cem. Jego żona Azel i uko­cha­ny syn Fi­ras zgi­nę­li w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym sie­dem lat temu. Być może tak­że z tego wzglę­du Rada trak­to­wa­ła go tro­chę ła­god­niej.


  Po śmier­ci żony i syna Za­rif my­ślał, że ni­g­dy nie otrzą­śnie się z tak wiel­kiej stra­ty. Każ­dy sza­no­wał jego pra­wo do ża­ło­by, ale on wie­dział, że cią­żą na nim obo­wiąz­ki i nie może od­kła­dać ko­lej­ne­go mał­żeń­stwa w nie­skoń­czo­ność. Mu­siał za­pew­nić kra­jo­wi na­stęp­cę tro­nu. Jed­nak wca­le nie miał ocho­ty po­wtór­nie się że­nić. Po­go­dził się już ze swo­ją sa­mot­no­ścią, a na­wet ją po­lu­bił.


  Pry­wat­nym od­rzu­tow­cem wró­cił do Va­shir. Przed lą­do­wa­niem zmie­nił szy­kow­ny gar­ni­tur na tra­dy­cyj­ny strój arab­ski, skła­da­ją­cy się z dłu­giej bia­łej tu­ni­ki, be­żo­wej pe­le­ry­ny i na­kry­cia gło­wy. Był go­to­wy do uro­czy­sto­ści otwar­cia no­we­go mu­zeum w cen­trum sto­li­cy kró­le­stwa. Do­pie­ro po speł­nie­niu obo­wiąz­ków gło­wy pań­stwa bę­dzie się mógł za­szyć w sta­rym pa­ła­cu, któ­ry był jego pry­wat­ną re­zy­den­cją ukry­tą wśród w buj­nej zie­le­ni ota­cza­ją­cych ją ogro­dów. Nie do­rów­ny­wa­ła co praw­da no­wo­cze­sne­mu pa­ła­co­wi, któ­ry ja­kiś czas temu wznie­sio­no po dru­giej stro­nie mia­sta i któ­ry peł­nił funk­cję sie­dzi­by rzą­du, ale Za­rif wy­cho­wał się tu­taj i nie chciał go opusz­czać.


  Te­raz, gdy jego wuj Ha­lim cho­ro­wał, Za­rif po­świę­cał mu mnó­stwo cza­su. Pod wie­lo­ma wzglę­da­mi wuj za­stę­po­wał mu ojca, któ­re­go Za­rif ni­g­dy nie miał oka­zji po­znać. Ha­lim był skrom­nym i ła­god­nym czło­wie­kiem. Na­uczył go wszyst­kie­go, co było po­trzeb­ne do spra­wo­wa­nia wła­dzy: sztu­ki ne­go­cja­cji, sa­mo­dy­scy­pli­ny i spra­wie­dli­wo­ści.


  W ga­bi­ne­cie Za­rif za­stał swo­je­go do­rad­cę fi­nan­so­we­go i księ­go­we­go Yama­na. W prze­ci­wień­stwie do przy­rod­nich bra­ci, któ­rzy wy­ro­bi­li so­bie na­zwi­ska w świe­cie fi­nan­sje­ry, Za­rif nie­zbyt in­te­re­so­wał się eko­no­mią. Ze wzglę­du na zło­ża ropy Va­shir stał się za­moż­nym pań­stwem na dłu­go przed­tem, za­nim się uro­dził, to­też do­ra­stał oto­czo­ny bo­gac­twem. Czu­wa­nie nad ma­jąt­kiem przy­szłe­go wład­cy po­wie­rzo­no Yama­no­wi.


  – Czy coś się sta­ło? – za­py­tał Za­rif, nie­co za­sko­czo­ny. Yaman rzad­ko po­ja­wiał się bez za­po­wie­dzi.


  – Jest pew­na spra­wa. Uzna­łem, że wa­sza wy­so­kość musi o niej wie­dzieć – po­wie­dział Yaman z gro­bo­wą miną.


  – Słu­cham. – Za­rif oparł się o kra­wędź biur­ka. Ciem­ne oczy wpa­try­wa­ły się w do­rad­cę.


  Yaman nie­znacz­nie się skrzy­wił.


  – Cho­dzi o po­życz­kę, któ­rej udzie­lił pan Ja­so­no­wi Gil­chri­sto­wi trzy lata temu.


  Za­rif wy­pro­sto­wał się, sły­sząc na­zwi­sko przy­ja­cie­la z daw­nych lat. Jed­nak sło­wa Yama­na przy­wo­ła­ły w jego pa­mię­ci ob­raz sio­stry Ja­so­na, Ele­ono­ry. Była prze­ślicz­nym stwo­rze­niem o zło­ci­stych, ukła­da­ją­cych się w mięk­kie fale wło­sach, sza­fi­ro­wych oczach i smu­kłych no­gach ga­ze­li. Za­rif za­chmu­rzył się. W jego uszach wciąż roz­brzmie­wa­ło ra­nią­ce po­że­gna­nie, ja­kim go ura­czy­ła, gdy wi­dzie­li się po raz ostat­ni.


  „Je­stem An­giel­ką. Nie mo­gła­bym żyć w kul­tu­rze, któ­ra trak­tu­je ko­bie­ty jak oby­wa­te­li dru­giej ka­te­go­rii. Zresz­tą, czy ja wy­glą­dam na przy­szłą kró­lo­wą?”


  Za­rif wes­tchnął i przy­kre wspo­mnie­nie zbla­dło.


  – Ja­kieś pro­ble­my? – za­py­tał, wkła­da­jąc dużo wy­sił­ku w to, by głos za­brzmiał na­tu­ral­nie.


  Ella we­szła do po­grą­żo­ne­go w ci­szy domu. Była tak zmę­czo­na, że je­dy­nie siłą woli po­wstrzy­my­wa­ła się od za­mknię­cia po­wiek i doj­ścia do łóż­ka zu­peł­nie po omac­ku.


  Spod drzwi pro­wa­dzą­cych do sa­lo­nu prze­zie­ra­ło świa­tło. Ja­son jesz­cze nie spał. Na pal­cach prze­mknę­ła obok za­mknię­tych drzwi. Nie czu­ła się na si­łach, by od­być ko­lej­ną kłót­nię ze swo­im po­ryw­czym bra­tem. W kuch­ni pa­no­wał ba­ła­gan. Stół był za­sta­wio­ny ta­le­rza­mi. Krze­sła wciąż sta­ły po­od­su­wa­ne, w ta­kiej sa­mej po­zy­cji, w ja­kiej wszy­scy je zo­sta­wi­li, zry­wa­jąc się na rów­ne nogi, gdy Ja­son po­wia­do­mił ro­dzi­nę o ban­kruc­twie.


  Ella nie chcia­ła roz­pa­mię­ty­wać tego smut­ne­go wy­da­rze­nia i od razu za­bra­ła się do sprzą­ta­nia.


  Bez ro­dzi­ców dom nie wy­da­wał się już tak przy­ja­zny jak daw­niej. Przy­po­mnia­ła so­bie mat­kę le­żą­cą bez ru­chu na szpi­tal­nym łóż­ku, bla­dą i na­gle po­sta­rza­łą, i ojca, któ­re­go ra­mio­na­mi wstrzą­sał szloch. Łzy na­pły­nę­ły jej do oczu. Szyb­ko za­mru­ga­ła po­wie­ka­mi, by się nie roz­pła­kać. Uża­la­nie się nad sobą i tak nie od­wró­ci bie­gu wy­da­rzeń.


  Hor­ror mi­nio­nych czter­dzie­stu ośmiu go­dzin osią­gnął w tej chwi­li cię­żar trud­ny do unie­sie­nia. A wszyst­ko za­czę­ło się, gdy Ja­son ogło­sił, że ro­dzin­na fir­ma stoi na skra­ju ban­kruc­twa, a dom ich ro­dzi­ców, w któ­rym wszy­scy miesz­ka­li, praw­do­po­dob­nie pój­dzie pod mło­tek. Ro­dzi­ce do­pie­ro co wró­ci­li z rej­su po Mo­rzu Śród­ziem­nym, na któ­ry na­mó­wił ich Ja­son, obie­cu­jąc, że zaj­mie się fir­mą pod­czas ich nie­obec­no­ści. Oj­ciec o mało nie wy­szedł z sie­bie na wieść, że coś po­dob­ne­go mo­gło się wy­da­rzyć w tak krót­kim cza­sie. Ge­rald Gil­christ po­biegł do biu­ra przej­rzeć księ­gi i za­dzwo­nić do ban­ku, by dał im tro­chę cza­su. Ja­son zo­stał w kuch­ni i pró­bo­wał wy­tłu­ma­czyć sy­tu­ację mat­ce.


  Po­cząt­ko­wo Jen­ni­fer Gil­christ nie zdra­dza­ła ob­ja­wów pa­ni­ki. Wie­rzy­ła, że jej mą­dry syn bę­dzie umiał po­ra­dzić so­bie z tą sy­tu­acją. W prze­ci­wień­stwie do męża nie po­tę­pi­ła Ja­so­na na­wet wte­dy, gdy się do­wie­dzia­ła, że sfał­szo­wał ich pod­pi­sy, aby za­sta­wić dom. Uzna­ła, że pró­bo­wał w ten spo­sób ochro­nić ich przed kło­po­ta­mi fi­nan­so­wy­mi.


  Trud­no się jej było dzi­wić, skon­sta­to­wa­ła Ella iro­nicz­nie. Ja­son za­wsze był oczkiem w gło­wie ro­dzi­ców i wszyst­ko mu wy­ba­cza­li, na­wet kie­dy kła­mał. Jej brat, ob­da­rzo­ny za­rów­no in­te­li­gen­cją, jak i atle­tycz­ną fi­gu­rą, błysz­czał przez całe dzie­ciń­stwo i mło­dość, na­pa­wa­jąc ro­dzi­ców nie­kła­ma­ną dumą. Zu­peł­nie nie do­strze­ga­li jego dru­giej, ciem­niej­szej stro­ny, któ­ra ob­ja­wia­ła się bra­kiem skru­pu­łów. Za­pra­co­wy­wa­li się po­nad siły, aby wy­słać go do pry­wat­nej szko­ły, a kie­dy do­stał się na Oxford, gra­tu­lo­wa­li mu suk­ce­su.


  Pod­czas stu­diów Ja­son na­wią­zał wie­le zna­jo­mo­ści z prze­waż­nie bo­gat­szy­mi od sie­bie ko­le­ga­mi. Być może już w tym okre­sie dał się po­nieść chci­wo­ści, któ­ra za­wsze wpę­dza­ła go w kło­po­ty. A może na­stą­pi­ło to do­pie­ro wte­dy, kie­dy po pierw­szych suk­ce­sach w ka­rie­rze ban­kow­ca ku­pił so­bie po­rsche i za­czął bry­lo­wać w to­wa­rzy­stwie? Po­ku­sa szyb­kie­go wzbo­ga­ce­nia się za­wsze spro­wa­dza­ła go na złą dro­gę. Pół bie­dy, je­śli pa­ko­wał się w kło­po­ty sam. Ale te­raz po­cią­gnął za sobą całą ro­dzi­nę. Tego Ella nie mo­gła mu wy­ba­czyć.


  Naj­gor­sze już chy­ba mie­li za sobą, po­my­śla­ła, cho­ciaż bio­rąc pod uwa­gę wszyst­kie oko­licz­no­ści, było to mar­ne po­cie­sze­nie. Mat­ka wy­trwa­le bro­ni­ła Ja­so­na, ale kie­dy do jej świa­do­mo­ści do­tar­ła wresz­cie gro­za sy­tu­acji, bied­na ko­bie­ta do­zna­ła ata­ku ser­ca. Prze­ra­żo­na Ella we­zwa­ła ka­ret­kę i mat­kę cu­dem uda­ło się od­ra­to­wać. Oj­ciec zo­stał w szpi­ta­lu. Cze­kał, aż żona wy­bu­dzi się po ope­ra­cji. Poza oba­wą o zdro­wie Jen­ni­fer, drę­czy­ło go ogrom­ne po­czu­cie wsty­du. Go­rącz­ko­wo prze­li­czał w pa­mię­ci oszczęd­no­ści ulo­ko­wa­ne na kon­tach, ale czuł, że nie wy­star­czy ich na­wet na wy­pła­ce­nie pen­sji pra­cow­ni­kom. Nie pa­trzył sy­no­wi na ręce. Nie do­pil­no­wał. Uwie­rzył za­pew­nie­niom, że wszyst­ko bę­dzie do­brze.


  Ella od­wró­ci­ła gło­wę, sły­sząc za sobą szmer. W drzwiach kuch­ni stał Ja­son, jej po­tęż­ny brat o fi­gu­rze rug­by­sty i mi­nie nie­zno­szą­cej sprze­ci­wu. W dło­ni trzy­mał szklan­kę whi­sky.


  – Co z mamą? – za­py­tał szorst­kim to­nem, od któ­re­go aż się wzdry­gnę­ła.


  – Wciąż nie od­zy­ska­ła przy­tom­no­ści, ale le­ka­rze są do­brej my­śli – od­po­wie­dzia­ła spo­koj­nie i wró­ci­ła do zmy­wa­nia na­czyń. Nie mia­ła ocho­ty na roz­mo­wę. Ja­son nie po­fa­ty­go­wał się z nimi do szpi­ta­la tam­te­go fe­ral­ne­go wie­czo­ra. Nie od­wie­dził mat­ki tak­że dzi­siaj.


  – To nie moja wina, że mia­ła atak ser­ca – rzu­cił z nie­skry­wa­ną agre­sją.


  – Nie mó­wię, że two­ja – od­rze­kła, na­wet się nie od­wra­ca­jąc.


  – Mo­gła tra­fić do szpi­ta­la kie­dy­kol­wiek. A tak przy­naj­mniej wszy­scy byli w domu – tłu­ma­czył męt­nie.


  – Chcę cię o coś za­py­tać. – Ob­ró­ci­ła gło­wę w jego stro­nę. – Ta po­życz­ka, o któ­rej mó­wi­łeś trzy lata temu…


  – O co ci cho­dzi? – Ja­son od­su­nął szklan­kę od ust. Wi­dać było, że nie ma ocho­ty od­po­wia­dać na żad­ne jej py­ta­nia.


  – W ja­kim ban­ku ją za­cią­gną­łeś?


  – Ża­den bank nie dał­by mi ta­kiej kwo­ty bez za­bez­pie­cze­nia. – Spoj­rzał na nią z po­li­to­wa­niem. – Za­rif po­ży­czył mi pie­nią­dze.


  Ella drgnę­ła, sły­sząc wy­po­wie­dzia­ne na głos zna­jo­me imię. Ta­lerz wy­śli­zgnął jej się z rąk i ude­rzył o kra­wędź zle­wu.


  – Za­rif? – za­py­ta­ła z nie­do­wie­rza­niem.


  – Gdy w ban­ku mi od­mó­wi­li, Za­rif za­pro­po­no­wał, że po­ży­czy mi pie­nią­dze na roz­wi­nię­cie biz­ne­su. Bez od­se­tek i bez spłat przez pierw­sze trzy lata. Tyl­ko głu­piec by nie sko­rzy­stał – wy­ja­śnił Ja­son z le­d­wie skry­wa­ną sa­tys­fak­cją.


  – To… miło z jego stro­ny. – Ella z tru­dem prze­łknę­ła śli­nę, wy­tar­ła dło­nie i od­wró­ci­ła się w stro­nę bra­ta. Uczu­cia, któ­re, jak są­dzi­ła, umia­ła już kon­tro­lo­wać, prze­peł­ni­ły jej ser­ce, przy­po­mi­na­jąc jed­no z naj­dziw­niej­szych do­świad­czeń jej nie­dłu­gie­go ży­cia. – Ale prze­cież ty nie za­ło­ży­łeś wła­snej fir­my, tyl­ko zo­sta­łeś wspól­ni­kiem ojca.


  – Tam dom twój, gdzie ser­ce two­je. – Uśmiech­nął się nie­przy­jem­nie i wy­chy­lił reszt­kę al­ko­ho­lu. – Fir­ma ro­dzi­ców sta­ła w miej­scu, do­pó­ki się nie po­ja­wi­łem.


  Ella za­ci­snę­ła zęby. Wo­la­ła­by, żeby Ja­son do­pro­wa­dził do ban­kruc­twa swo­ją fir­mę. Fir­ma ro­dzi­ców może i nie przy­no­si­ła spek­ta­ku­lar­nych do­cho­dów, ale za­pew­nia­ła wszyst­kim spo­koj­ne ży­cie.


  – Na­praw­dę wzią­łeś od nie­go pie­nią­dze?


  – Kie­dy mi­liar­der ma­cha ci go­tów­ką przed ocza­mi, za­wsze bierz – za­drwił. – Chy­ba ro­zu­miesz, że Za­rif po­ży­czył mi te pie­nią­dze wy­łącz­nie dla­te­go, że mia­łaś wyjść za nie­go za mąż. Bez­ro­bot­ny szwa­gier był­by dla nie­go kło­po­tem.


  Ella po­czu­ła, jak mię­śnie wo­kół krę­go­słu­pa na­prę­ża­ją się, za­my­ka­jąc ją w tak cia­snym ko­ko­nie, że z tru­dem od­dy­cha­ła.


  – Je­śli to praw­da, po­wi­nie­neś był mu zwró­cić pie­nią­dze, gdy się roz­sta­li­śmy.


  – Wy się nie roz­sta­li­ście. Da­łaś ko­sza naj­lep­szej par­tii na ca­łym świe­cie. Je­śli szu­kasz win­nych tego ca­łe­go ba­ła­ga­nu, to spójrz w lu­stro.


  Ella sze­ro­ko otwo­rzy­ła swo­je nie­bie­skie oczy, a na po­licz­ki wy­stą­pił ru­mie­niec sy­gna­li­zu­ją­cy gniew.


  – Chcesz po­wie­dzieć, że je­stem od­po­wie­dzial­na za to, co się sta­ło?


  W oczach Ja­so­na bły­snę­ło roz­ża­le­nie.


  – Od­rzu­ca­jąc jego oświad­czy­ny, oka­za­łaś się ego­ist­ką i jesz­cze go ob­ra­zi­łaś. Przez cie­bie stra­ci­łem przy­ja­cie­la. Ni­g­dy wię­cej się do mnie nie ode­zwał.


  Opu­ści­ła gło­wę. Jej twarz prze­sło­ni­ły blond loki.


  – Po pro­stu do sie­bie nie pa­so­wa­li­śmy – po­wie­dzia­ła, pa­trząc na pod­ło­gę. Jej głos za­brzmiał nie­pew­nie.


  – Kie­dy po­ży­cza­łem pie­nią­dze od Za­ri­fa, by­łem pe­wien, że go po­ślu­bisz. Oczy­wi­ście więc, że to two­ja wina, że je­ste­śmy te­raz w ta­kiej sy­tu­acji. Zresz­tą sama też ko­rzy­sta­łaś z tych pie­nię­dzy.


  Ella po­wo­li pod­nio­sła gło­wę. Skąd przy­szedł mu do gło­wy taki za­rzut?


  – Z ja­kich pie­nię­dzy? Ni­g­dy nie tknę­łam pie­nię­dzy Za­ri­fa.


  – Ależ tknę­łaś. – Ja­son uśmiech­nął się ze zło­śli­wą sa­tys­fak­cją. – Jak ci się zda­je, skąd się wzię­ła kasa na to, że­byś mo­gła ra­zem z Ca­thy otwo­rzyć sklep?


  Ella pa­trzy­ła na bra­ta z ro­sną­cym prze­ra­że­niem.


  – Po­wie­dzia­łeś, że to two­je oszczęd­no­ści! A te­raz oka­zu­je się, że wzią­łeś po­życz­kę od Za­ri­fa?


  – Ja­kie oszczęd­no­ści? By­łem za­dłu­żo­ny po uszy. Kre­dyt na sa­mo­chód, po­życz­ki w ban­ku, hi­po­te­ka…


  Ella przy­ło­ży­ła dłoń do czo­ła, pró­bu­jąc od­two­rzyć w pa­mię­ci ciąg wy­da­rzeń. Za­raz po stu­diach ra­zem ze swo­ją przy­ja­ciół­ką Ca­thy po­sta­no­wi­ły otwo­rzyć księ­gar­nię w mia­stecz­ku, gdzie miesz­ka­ły. Ella po­ży­czy­ła od Ja­so­na pie­nią­dze na udział w przed­się­wzię­ciu i co mie­siąc re­gu­lar­nie spła­ca­ła po­życz­kę. Po dwóch i pół roku na­dal była bied­na jak mysz ko­ściel­na i mu­sia­ła miesz­kać z ro­dzi­ca­mi. Księ­gar­nia ra­dzi­ła so­bie cał­kiem do­brze, ale nie na tyle, żeby po za­pła­ce­niu raty stać ją było na luk­su­sy w ro­dza­ju wła­sne­go sa­mo­cho­du czy miesz­ka­nia. Ca­thy, cór­ka za­moż­nych ro­dzi­ców pro­wa­dzą­cych sieć do­mów opie­ki dla se­nio­rów, była w znacz­nie lep­szej sy­tu­acji, po­nie­waż sklep nie był jej je­dy­nym źró­dłem utrzy­ma­nia.


  – Oszu­ka­łeś mnie – po­wie­dzia­ła roz­trzę­sio­na. Drżą­ce ręce przy­ci­snę­ła do skro­ni. – Ni­g­dy nie wzię­ła­bym tych pie­nię­dzy, gdy­bym wie­dzia­ła, że po­ży­czy­łeś je od Za­ri­fa. – Chwiej­nym kro­kiem po­de­szła do sto­łu ku­chen­ne­go i opa­dła na krze­sło. – Je­śli to praw­da, co mó­wisz, to oczy­wi­ście mam udział w two­im dłu­gu wo­bec Za­ri­fa, ale nie mo­żesz wi­nić mnie za to, że resz­tę tych pie­nię­dzy prze­pu­ści­łeś na głu­po­ty.


  – Mia­łaś wyjść za nie­go za mąż. Gdy­by do­szło do ślu­bu, nie sie­dzie­li­by­śmy te­raz w tym ba­gnie.


  Ella chcia­ła się ze­rwać z miej­sca, ale nie mia­ła siły. Z od­ra­zą ob­ser­wo­wa­ła bra­ta, któ­ry nie po­tra­fił się po­go­dzić z po­raż­ką i nie umiał wziąć na sie­bie od­po­wie­dzial­no­ści.


  – Zła­ma­łeś pra­wo, fał­szu­jąc pod­pi­sy ro­dzi­ców. Kła­ma­łeś w żywe oczy, mó­wiąc ojcu, że z fir­mą wszyst­ko w po­rząd­ku. Oszu­ka­łeś mnie, po­ży­cza­jąc mi pie­nią­dze, któ­re nie były two­ją wła­sno­ścią. Jak w ogó­le śmiesz obar­czać mnie winą?


  – Je­steś ego­ist­ką. – Ja­son po­czer­wie­niał na twa­rzy, a Ella sku­li­ła się na krze­śle. – Przez cie­bie mamy kło­po­ty, więc bądź tak miła, spo­tkaj się z nim i po­proś, żeby dał nam tro­chę cza­su na za­ła­twie­nie spraw.


  – Mam się z nim spo­tkać? Zwa­rio­wa­łeś?


  – A kto miał­by to zro­bić? Je­śli nie wzru­szy go pięk­na ko­bie­ta bła­ga­ją­ca o przy­słu­gę, to nie wiem co…


  Per­spek­ty­wa bła­ga­nia Za­ri­fa o co­kol­wiek przy­pra­wi­ła Ellę o dresz­cze.


  – Nie mogę. – Mi­nę­ło już tyle cza­su, a Za­rif wciąż bu­dził w niej trud­ne do zde­fi­nio­wa­nia uczu­cie tkli­wo­ści albo może tę­sk­no­ty.


  – Ze mną ra­czej nie bę­dzie chciał roz­ma­wiać, ale z tobą się spo­tka, choć­by z czy­stej cie­ka­wo­ści – prze­ko­ny­wał Ja­son. – Na­wet nie bę­dziesz mu­sia­ła do nie­go le­cieć. Po­ju­trze bę­dzie tu­taj z oka­zji otwar­cia pa­wi­lo­nu na­uko­we­go na Uni­wer­sy­te­cie Oxfordz­kim.


  Twarz Elli była bla­da jak płót­no.


  – To bez zna­cze­nia. Nie spo­tkam się z nim!


  – A gdy­by to mia­ło ura­to­wać ro­dzi­ców? – Ja­son wie­dział, w któ­re stru­ny ude­rzyć. – Po­myśl lo­gicz­nie. Je­steś na­szą ostat­nią na­dzie­ją.


  – Nie je­stem od­po­wie­dzial­na ani za two­ją po­życz­kę, ani za to, że za­sta­wi­łeś dom ro­dzi­ców – po­wie­dzia­ła, roz­wa­ża­jąc, że może jed­nak Ja­son ma ra­cję i upie­ra­jąc się przy swo­im, wy­cho­dzi na skraj­ną ego­ist­kę.


  Czy Ja­son nią ma­ni­pu­lo­wał, by ra­to­wać swo­ją skó­rę, czy rze­czy­wi­ście chciał po­móc ro­dzi­com? I czy na­praw­dę wie­rzył w to, że Za­rif ją wy­słu­cha? Za­rif lu­bił i sza­no­wał jej ro­dzi­ców. Praw­do­po­dob­nie nie miał po­ję­cia o tym, jak Ja­son wy­ko­rzy­stał jego po­życz­kę ani o tym, że do­pro­wa­dził ro­dzi­nę do ru­iny.


  – Masz w ogó­le po­ję­cie, jak cen­na jest przy­jaźń ta­kie­go bo­ga­cza? Nie ro­zu­miesz, że od­rzu­ca­jąc go wte­dy, znisz­czy­łaś moje pla­ny i na­dzie­je? Z po­mo­cą Za­ri­fa mógł­bym roz­wi­nąć skrzy­dła.


  – Szko­da, że sam nic nie po­tra­fisz osią­gnąć.


  – Co po­wie­dzia­łaś? – Ja­son do­sko­czył do sto­łu.


  Ella wsta­ła i wy­mi­nę­ła go.


  – Nic nie po­wie­dzia­łam. Idę spać. Je­stem wy­koń­czo­na.


  – Wred­na suka! – mruk­nął, są­dząc, że go nie usły­szy. – Mo­głaś mieć u stóp cały świat – rzu­cił za nią. – A co wy­bra­łaś? Po­ło­wę udzia­łów w le­d­wie zi­pią­cym skle­pi­ku.


  Od­wró­ci­ła gło­wę, pa­trząc na nie­go dum­nie.


  – Przy­naj­mniej uczci­wie za­ra­biam na ży­cie.


  Wia­do­mość o tym, że pie­nią­dze na sklep po­cho­dzi­ły od Za­ri­fa, wy­trą­ci­ła ją z rów­no­wa­gi i krą­ży­ła w świa­do­mo­ści jak upiór po opusz­czo­nych kom­na­tach sta­re­go za­mczy­ska. Usi­ło­wa­ła skie­ro­wać my­śli na inne te­ma­ty, ale jej mózg pra­co­wał na przy­spie­szo­nych ob­ro­tach. Wy­szła spod prysz­ni­ca, wy­tar­ła wło­sy i tak jak sta­ła, w ręcz­ni­ku, pa­dła na łóż­ko i za­mknę­ła oczy, nie pra­gnąc ni­cze­go wię­cej jak snu.


  Jed­no było pew­ne, jej rola w ostat­nich wy­da­rze­niach była więk­sza, niż by so­bie tego ży­czy­ła. Wciąż nie spła­ci­ła ca­ło­ści po­życz­ki od bra­ta, więc wła­ści­cie­lem po­ło­wy skle­pu był de fac­to Za­rif. I pew­nie tak jak ona do dziś o ni­czym nie miał po­ję­cia.


  Inne oskar­że­nia Ja­so­na też były po czę­ści tra­fio­ne. To z jej po­wo­du Za­rif ze­rwał kon­tak­ty z ro­dzi­ną Gil­chri­stów. Od­rzu­ci­ła pro­po­zy­cję mał­żeń­stwa zu­peł­nie nie­spo­dzie­wa­nie. Wła­ści­wie wszy­scy spo­dzie­wa­li się, że za nie­go wyj­dzie. Gdy­by dziś była żoną Za­ri­fa, po­ży­czo­ne pie­nią­dze po­zo­sta­ły­by w ro­dzi­nie i być może Ja­son nie wpadł­by w aż ta­kie kło­po­ty. Cho­ciaż, oczy­wi­ście, nie mo­gła od­po­wia­dać za jego roz­rzut­ność ani tym bar­dziej oszu­stwa. To była kwe­stia cha­rak­te­ru Ja­so­na, a nie oko­licz­no­ści.


  Roz­my­śla­nia prze­rwał jej dźwięk dzwon­ka do drzwi. Zer­k­nę­ła na sto­ją­cy obok bu­dzik i w pa­ni­ce ze­rwa­ła się na rów­ne nogi. Była pierw­sza w nocy. Kto mógł się do­bi­jać o ta­kiej po­rze? Szyb­ko na­rzu­ci­ła na sie­bie płaszcz ką­pie­lo­wy i prze­wią­zu­jąc się w pa­sie, ru­szy­ła scho­da­mi w dół. Ja­son chy­ba już spał, bo na dole pa­no­wa­ła ci­sza.


  Otwo­rzy­ła drzwi. Na stop­niu stał Jo­na­than Scars­da­le, przy­ja­ciel ojca. Za­nim zdą­ży­ła się ode­zwać, za­czął ją prze­pra­szać za póź­ną porę od­wie­dzin.


  – Nie mo­głem się do­dzwo­nić i po­my­śla­łem, że wstą­pię.


  Ella zer­k­nę­ła na sto­lik w ko­ry­ta­rzu. Fak­tycz­nie, słu­chaw­ka le­ża­ła obok ła­do­war­ki. Nic dziw­ne­go, że te­le­fon nie dzia­łał.


  – Nic się nie sta­ło, wejdź, pro­szę.


  Jo­na­than i jego żona Mar­sha przy­jaź­ni­li się z jej oj­cem. Byli tak­że ro­dzi­ca­mi Ca­thy. Obie ro­dzi­ny zna­ły się od daw­na.


  – Dzię­ku­ję – po­wie­dział star­szy męż­czy­zna i uchy­lił ka­pe­lu­sza. – Nie zno­szę przy­no­sić złych wie­ści – wes­tchnął.


  – Coś z mamą? – Ella chwy­ci­ła się za ser­ce.


  – Z mamą wszyst­ko w po­rząd­ku – uspo­ko­ił ją. – Za­dzwo­nił do mnie twój oj­ciec. Był tak roz­trzę­sio­ny, że na­tych­miast tam po­je­cha­łem, ale, praw­dę mó­wiąc, nie­wie­le mo­głem po­móc.


  Ella za­pro­si­ła go­ścia do sa­lo­nu, za­pa­la­jąc po dro­dze świa­tła.


  – Usiądź­my.


  – Wła­śnie o nim chcia­łem po­roz­ma­wiać. Oba­wiam się, że prze­cho­dzi po­waż­ne za­ła­ma­nie ner­wo­we. Oszu­stwa Ja­so­na, atak ser­ca two­jej mat­ki, cała ta sy­tu­acja… Za­dzwo­ni­łem do Mar­shy, żeby przy­je­cha­ła go obej­rzeć i po­sta­wić dia­gno­zę. Nie jest do­brze. Uwa­ża­my, że Ge­rald po­wi­nien być pod opie­ką, za­nim spra­wy się unor­mu­ją.


  – Tata? Za­ła­ma­nie ner­wo­we? – Ella nie mo­gła tego po­jąć. – Ale on ni­g­dy nie był tego typu czło­wie­kiem. – Mia­ła na my­śli, że za­wsze był opo­ką dla ca­łej ro­dzi­ny.


  – Każ­de­go może to spo­tkać. Twój oj­ciec prze­ży­wa strasz­ne chwi­le. Chcie­li­by­śmy, żeby parę dni po­le­żał w jed­nym z na­szych do­mów opie­ki. Gdy­by i jemu coś się te­raz sta­ło, mie­li­by­ście z Ja­so­nem jesz­cze wię­cej pro­ble­mów.


  Ella po­ki­wa­ła gło­wą. Była ogrom­nie wdzięcz­na Jo­na­tha­no­wi, że chciał jej po­móc. Z prze­ra­że­niem do­strze­gła, że dzia­ła­nia Ja­so­na zbie­ra­ją co­raz więk­sze żni­wo.


  Wy­po­wia­da­jąc ko­lej­ny już raz sło­wa po­dzię­ko­wań, od­pro­wa­dzi­ła Jo­na­tha­na do drzwi. A gdy je za­mknę­ła, zro­zu­mia­ła, że nie ma wyj­ścia i bę­dzie mu­sia­ła po­pro­sić Za­ri­fa o spo­tka­nie.
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